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J a ł m u ż n a  i praca.
Opowiadanie z podania wschodniego.

Stary A li, mieszkaniec tureckiego 
miasta Alepu, umierając zostawił ogro
mny majątek. Prowadząc handel szczę
śliwie, powiększał go coraz więcej. Nig
dy grosza na rzecz niepotrzebną nie 
wydał i pomimo niezmiernych bogactw 
żył w ciągłym niedostatku. Dla tego 
też Ben-Ali, syn jego jedyny, spodzie
wał się otrzymać niezliczone skarby. 
Rzeczywistość przeszła jego nadzieję.

W obszernych podziemiach domu 
ojca swojego znalazł skrzynie, napeł
nione zlotem, rubinami, dyamentami i 
różnego rodzaju drogiemi kamieniami. 
Za te skarby mógłby zakupić miasto, 
a nawet całą prowincyą.

Jednak Ben-Ali nie był szczęśliwym. 
Na ulicę wyjść nie mógł, czy to dla 
zajęcia się interesami, czy też dla przy
jemności, żeby mu się nie odbiły o uszy 
słowa nieżyczliwości; często dzieci bie
gały za nim, a pokazując nań palcem, 
krzyczały: „Oto syn starego skąpca."

Zemszczę się, mawiał do siebie Ben- 
Ali.

Trzeba wiedzieć, że o ile ojciec był 
samolubem, o tyle syn był szlachetnym 
i szczodrym; o ile tamten był bezbo
żnym, o tyle ten był religijnym, a czułe 
jego serce srodze cierpiało nad cierp- 
kością starego Ali. — To też szcze
gólna to była zemsta, o której zamyślał.

— Jestem bogaty, bardzo bogaty... 
Mogę wystawnie podróżować, starać się
o najpiękniejszą żonę, kosztować wszy 
stkich rozkoszy i wracać od jednej przy
jemności do drugiej. Otóż wszystkiego 
tego sobie odmówię. —  Szukać będę 
ubogich, nieszczęśliwych i starać się 
będę przychodzić im z pomocą... Chcę, 
żeby w Alepie, mojem rodzinnem mie
ście, nie było człowieka proszącego o 
jałmużnę.

W tym celu wychodził codziennie 
w ubraniu pielgrzyma, zwiedzał ciemne 
ulice, nędzne chaty, a jeżeli spotkał oj
ca, nie mającego czem wyżywić dzieci, 
syna nie mogącego utrzymać starego oj
ca, zaraz rozdawał im sztuki złota i za
chęcał do dzielenia z nim skromnego 
posiłku.

Pewnego dnia, zadowolony z siebie
i z dobrego używania majątku, wyszedł
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za miasto; uszedłszy spory kawał drogi, 
spostrzegł starca; zajętego rąbaniem drze
wa. Zmęczenie wyczerpywało jego siły. 
Widać było, że tylko gwałtowna potrze
ba mogła go zmusić do tak mozolnej 
pracy.

— Przyjacielu —  rzekł Ben-Ali
—  porzuć to zatrudnienie, bo ono prze
chodzi siły twoje. Weź to złoto; zo
bowiązano mnie ofiarować je pierwszemu 
nieszczęśliwemu, któryby go potrzebował.

— Schowaj go sobie przyjacielu — 
odpowiedział starzec — ja chcę żyć je
dynie z owoców mojej pracy.

— Zasmucasz mnie — rzekł Ben- 
Ali. — Jestem bogaty, i więcej mam 
złota i dyamentów, niż najpotężniejszy 
z mocarzy. Zamiast strwonić majątek 
na przyjemnościach, postanowiłem sobie 
nieść ulgę w nędzy tym, którzy nic nie 
mają. Dopóty odmawiać sobie wszy
stkiego będę, dopóki ubogich zbraknie 
w Alepie. A więc proszę cię, zrób to, 
jeśli nie dla siebie, to przynajmniej dla 
mnie; przyjm tę małą kwotę; oddasz 
mi ją, kiedy jej już więcej potrzebować 
nie będziesz.

— Dziękuję —  odpowiedział sta
rzec uśmiechający się i zajął się znowu 
robotą, nie odwróciwszy się nawet.

Ben Ali spostrzegł wtedy, że nie 
tylko odrzucał jego ofiarę, ale zrobił to 
jeszcze z pogardą.

—- Że nie przyjmujesz wsparcia, 
które ci udzielam, to pojmuję i kładę 
na karb dumnej twój duszy, ale że się 
śmiejesz z dobrych chęci, tego zrozu
mieć nie mogę.

— Śmieję się — mówił starzec — 
bo zdaje ci się, że wszystkich biednych 
wspomagać możesz.

— Jestem bogaty, jakem ci powie
dział, moje skarby są niepoliczone.

— Mówiono mi nieraz w młodości
— odrzekł na to starzec — o jakiejś 
oddalonej wyspie; na niej mieszkało 
podobno bardzo wielu bogaczy, z któ
rych każdy mógłby całe królestwo ku
pić. Gdybyś nawet miał wszystkie ich 
bogactwa połączone, nie zdołałbyś je 
dnak wesprzeć tych wszystkich, co tego 
potrzebują.

— Jeżeli nie mogę wspomódz wszy 
stkich, niosę ulgę chociaż nie wielu, a

| będzie ich w Alepie dwa razy tyle, a 
będzie to wina twoja.

— Nie ma co z tym dziwakiem 
robić! szepnął Ben-Ali i polecając go 
Bogu, zwrócił się ku miastu,

Młody dziedzic szedł za postanowie
niem, które był sobie zrobił. Zawsze 
czynny i miłosierny, ani jednego dnia 
nie przepędził na próżnowaniu. Chodził 
od chaty do chaty, wszędzie sypiąc zło
to — ani czas brzydki, ani zmęczenie 
nie powstrzymały go od tego. Nie żył 
dla siebie, ale dla biednych.

Jedna rzecz tylko sprawiała mu 
przykrość. Liczba ubogich, daleka od 
zmniejszenia, zdawała się stopniowo po
większać, a między prawdziwie nieszczę
śliwych wkręcali się często próżniaki. 
Lękając się jednak odmówić pomocy te
mu, co rzeczywiścieby jej potrzebował, 
wolał dać się oszukiwać kilku próżnia
kom, aniżeli żeby miał odepchnąć je
dnego człowieka, będącego w niekłama- 
nej potrzebie.

Wkrótce glos publiczny obwieścił 
jego dobrodziejstwa; z okolic najodleglej
szych przybywali żebracy i oszuści nad
używać szczodrobliwości młodego boga
cza. — Tak to nazywali wtedy syna 
skąpca. Ten napływ biednych zasmucał 
Ben-Alego, ale go nie zniechęcał. Trzy
mał się ściśle postanowienia swego. Je
dnakże pewnego dnia przypomniał sobie 
słowa starca, dziwił się jego przewidy
waniu i postanowił go odszukać.

Wyszedł z miasta, a zbliżając się do 
znajomego lasku spotkał tego samego 
starca, na tem samem miejscu i w tej 
samej postawie w jakiej go pierwszy 
raz spotkał; rzecby można, że nie poru
szył się od tego czasu.

— Przyjacielu! — zaczął Ben-Ali 
— nie chciałem wierzyć twym słowom i  
przyznaję się, że wziąłem je za wyraże
nie myśli tych złośliwych stworzeń, któ
re lubią wszystkiemu przeczyć i czernią 
wszystko, co tylko nie od nich pochodzi; 
ale doświadczenie nauczyło mnie, jakie 
znaczenie nadal przywiązywać muszę do 
twoich przewidywań. — Opuść ten la
sek, chodź do mnie, do miasta, będziesz 
moim przyjacielem, wspierającym mnie 
swemi radami; życzę sobie tego konie
cznie, ty nauczysz mnie jak trzeba 
działać.

(Dokończenie nastapi).
liczba nieszczęśliwych zmniejszy się 
przez to.

— Przeciwnie, w roku przyszłym 
d z i e c i  czyta ć  po  po lsk u ! 



„ E r m l e n d e r k  a“,

znana ze swej nieprzejednanej zawziętości 
przeciw wszystkiemu, co polskie, umieściła 
w numerze 21 na wstępie artykuł, w któ
rym się aż ślini ze złości, że katolicy Polacy 
na Warmii postawili własnego kandydata na 
posła do parlamentu niemieckiego. Właści
wie szkoda czasu i atłasu odpowiadać na 
brednie „Ermlenderki“, ale żeby czytelnicy 
nasi wiedzieli, jakie kłamstwa pisze i jak 
obczernia nas w obec współwyznawców nie
mieckich niby „katolicka" „Ermlenderka"  
podajemy kilka ustępów z tego „uczonego“ 
artykułu.

Zaczepia tedy „Ermlenderka“ „Gazetę 
Toruńską", nazywając ją „radykalną", a da
lej pisze, że jakiejś „wielkopolskiej propa
gandzie“ chodzi o to, aby siać niezgodę po
między ludem a duchowieństwem naszem. 
Pytamy się tedy, czy wiadomo jest które
mu z Szanownych Czytelników, aby tu kto 
siał niezgodę pomiędzy ludem a duchowień
stwem, albo czy w naszej gazecie występuje 
kto lub występował naprzeciw naszym księ 
żom ? Każdy przyznać musi, że tego nie 
ma i nie było. Jeżeli kiedy podaliśmy wia
domość, że w tym lub owym kościele ksiądz 
proboszcz zanadto pozwala na zaprowadzanie 
śpiewu i nabożeństwa niemieckiego z krzy
wdą dla polskich parafian, to nie żadna de- 
nuncyacya, ale święty obowiązek nasz jest 
takie wiadomości podawać i żądać zaniecha
nia takich zmian, bo przez to lud polski 
obojętnieje we wierze św. Choćby więc to 
„Ermlenderce“ się nie podobało, to na to 
wcale nie zważamy, bo chodzi nam nietylko 
o dobro doczesne ale i wieczne naszych Czy
telników.

Poczciwa „Ermlenderka“ narzuca się du
chowieństwu warmińskiemu na obrońcę prze- 
ciw gazetom polskim, w których jako żywo 
nikt przeciw niemu nie występuje. Prawda, 
że „Ermlenderka“ wdzięczną powinna być 
dnchowieństwu warmińskiemu, bo to ducho
wieństwo składało i składa gruby grosz na 
nią, ale właśnie przez wdzięczność nie po
winna „Ermlenderka“ burzyć i podbechty- 
wać, ale starać się o to, aby jej współwy- 
znawcy, aby katolicy Polacy na Warmii mo
gli uczyć się prawd wiary św. i Boga chwa 
lić w ojczystym języku, bo tylko taka mo
dlitwa pochodzi z serca i Bogu miłą być 
może, o czem zresztą „Ermlenderka“, jeżeli 
jest rzeczywiście katolicką gazetą, dobrze 
wiedzieć powinna.

Jak już powiedzieliśmy, wylewa „Ermlen
derka“ swą żółć dla tego, że Polacy na War
mii postawili własnego kandydata na posła 
do parlamentu. Mogłaby „Ermlenderka“ lub 
dnchowieństwo nasze mieć coś przeciw te
mu, gdyby kandydat nasz, p. Franciszek 
Szczepański był innej wiary, ale że pan 
Franciszek Szczepański jest równie dobrym 
katolikiem jak p. Rarkowski, więc nie było 
potrzeba p. Rarkowskiego na kandydata sta
wiać. Zresztą my naszego kandydata mie
liśmy prędzej wybranego, bo po cofnięciu 
się p. Masutha, który z niemieckiej strony 
jako kandydat postawiony był, wybraliśmy 
p. Szczepańskiego, a Niemcy dopiero w na 
stępny wtorek postawili p. Rarkowskiego. 
Niemcy katolicy powinni byli uznać, że po
nieważ p. Szczepański jest katolikiem i że 
od lat czterdziestu polscy Warmiacy wybie
rali Niemca, więc najlepsza to sposobność 
pokazać się wdzięcznymi i oddać głos na 
katolika przez Polaków obranego. Ani cen- 
trum ani sprawa katolicka nie straciła by 
przez to nic, bo Polacy w rzeczach tyczą
cych się wiary naszej świętej i Kościoła ka
tolickiego stoją ręka w rękę z centrum, o 
czem wszyscy wiedzą, tylko światły redaktor 
„Ermlenderki"  o tem zapomniał.

Prawdą jest, że od lat przeszło czter

dziestu, to jest od czasu jak wybory na
stały, żaden z posłów naszych nie upomniał 
się za lud polski na Warmii, ani za jego 
język ojczysty. A dziś co się dzieje? Dziś, 
gdy lud polski na Warmii widzi, że trzeba 
wybrać posła z pośród siebie, któryby bro- 
nił Wiary św. i ściśle z nią złączonego ję
zyka ojczystego, dziś przypomniało się nie
którym panom i o tym zapomnianym języ
ku polakim, a pan Rarkowski przyrzeka bro
nić w Berlinie słusznych żądań ludności pol- 
skiej. Co dalej. W niedzielę ogłosił nawet 
ks. kapelan J. w Olsztynie z ambony, że 
każdy ma oddać kartkę na p. Rarkowskiego, 
a ten będzie się starał o to, aby dzieciom 
polskim udzielano nauki religii św. w języku 
polskim.

Choćbyśmy więc nawet nie przeprowa
dzili naszego posła, to już o tyle odnieśliśmy 
zwycięztwo, że przyznają nam Niemcy, iż 
mamy prawo dopominać się o obronę języka 
naszego, przyrzekają bronić praw naszych, 
ale to wszystko teraz dopiero, gdy sami 
bronić się zaczynamy. Wygląda to tak, jak 
gdyby chciano kogo ze studni wyciągać, gdy 
już sam z niej wyszedł. Dla tego też na 
takie obiecanki nikt z nas zważać nie po
winien.

„Ermlenderka“ zagląda nawet w swej 
wielkiej gorliwości do kieszeni „Gazety Ol
sztyńskiej“, oczerniając ją, jakoby to pismo 
miało związki z dążnościami panslawisty 
cznemi. Trąbi ona też na cały świat, że 
tu u nas jest wielkopolska agitacya, co jest 
oczywiście głupstwem. Myśmy się sami obu
dzili, choć niestety dość późno, myśmy sami 
zwołali wiec i pokażemy , Ermlenderce“, że 
nie bez przyczyny i nie bez skutku. Jeżeli 
w odezwie powiedziano, że nasi posłowie nie 
starali się dosyć o zachowanie naszego ję
zyka w szkole i kościele, to bardzo słusznie. 
D la tego też chcieliśmy i chcemy mieć ta
kiego posła, któryby nas w tym względzie 
zastąpił.

Dzieją się u nas okropne rzeczy. Ludzie 
się skarżą, że nie słyszą kazania ani śpiewu 
polskiego w kościele; podają skargi do naj- 
przew. Kś. Biskupa, a — nawet do Ojca św., 
a jak polepszenia nie ma tak nie ma.

Nic więc dziwnego, że lud sam przycho
dzi do wiedzy samego siebie i sam sobie 
chce pomagać. Cześć mu za to!

„Erml. Z tg.“ od samego początku poka
zuje się nieprzyjaciółką ludu polskiego na 
Warmii, a to tylko z tego powodu, że ona 
ani tego ludu, ani jego potrzeb, zwłaszcza 
moralnych, nie zna.

Nie zważajmy też na artykuły tego pi- 
śmidła, dotyczące naszych spraw religijnych 
i językowych, bo ono ich nam nie polepszy, 
przeciwnie, jak się zdaje, chciałaby nas „ka
tolicka“ „Ermlenderka“ z miłości — udusić.

My bronimy interesów ludności polsko- 
katolickiej na Warmii i bronić praw ludności 
tej czy w szkole, czy w kościele nie 
przestaniemy, choćby nawet „Ermlenderka“ 
ze złości miała dostać — żółtaczki.

Co tam słychać w świecie?

— Cesarz niemiecki i król pruski zwo
łał do Berlina radę państwa, aby ta rozwa
żyła to, co cesarz zamierza uczynić dla po
prawienia losu robotników. Rzecz ta odnosi 
się przecież tylko do robotników fabrycznych 
i górniczych. Chodzi zaś o to, żeby robo
tnikom tym skrócić czas pracy, iżby ode
tchnąć po niej mogli w domu i zająć się 
wychowaniem dzieci, swojem gospodarstwem 
i własną oświatą.

Dalej chodzi o to, żeby we fabrykach 
były urządzenia, aby robotnik kalectwa i 
utraty zdrowia uniknąć mógł. Chodzi też

o to, żeby kobiet i dzieci nie marnowano 
po fabrykach na siłach przez przeciążanie 
pracą, a wreszcie i o polepszenie robotni
kom zapłaty, oraz o takie urządzenie, iżby 
robotnicy mieli prawo wypowiadania swoich 
żądań i życzeń przez ludzi z pośród siebie 
wybranych.

Względem tego wszystkiego chce cesarz 
usłyszeć radę państwa, a potem na sejmach 
postanowić prawa nowe, aby się robotnicy 
fabryczni i górniczy mieli przez to lepiej 
w przyszłości. Chce się też cesarz o to 
naradzić z innemi królami i rządami, żeby 
w każdym kraju zajęto się poprawą losu ro
botników fabrycznych i górniczych, aby 
przez to ci robotnicy byli zadowoleni ze 
swego stanu i ze socyalistami się nie łą
czyli a strajków nie robili, to jest roboty 
gromadnie nie zaprzestawali.

Wszystko te bardzo pięknie i wspaniało
myślnie, ale do naszych robotników wiej
skich, którzy przy gospodarstwie rólnem pra
cują, wcale się to nie odnosi. My fabryk 
w naszym kraju nie mamy wiele, górników 
też mamy tylko na Slązka i chyba jeszcze 
kilka tysięcy po obcych stronach, w West
falii i Saksonii. Trzeba więc, żeby i szczę
ścia naszych wiejskich robotników w roli 
także przypilnowano i o  nich także myślano
i radzono.

Wydał też cesarz pismo do wszystkiej 
starszyzny wojskowej, w którym poleca, żeby 
się z żołnierzami, szczególnie z rekrutami, 
obchodzono grzecznie a nie po grubijańsku.

Dalej poleca cesarz, żeby uważano na 
religijne życie i zachowywanie się żołnierzy, 
a dalej jeszcze, aby ich uczono, jako Niem
ców, niemieckiej mowy, niemieckiej historyi 
i wszystkiego, co się tyczy ojczystej oświaty 
i wszelakich ojczystych rzeczy. Podstawą 
wszelkiego wykształcenia i tęgiego wyrobie
nia się żołnierza ma być oświata i nauka 
ojczysta i narodowa.

Jużci o nas Polakach powiedzieć nie 
można, że nam ojczysta i narodowa nauka 
i oświata niepotrzebna. Bóg jednakowe prawa 
dał każdemu człowiekowi i jednaką miarą 
mierzy dla każdego n arodu. Dał też wszy
stkim jednakowe prawa i potrzeby. Więc 
też tak się zapewne według tej cesarskiej 
woli wnet obróci, że Niemców będą uczyli 
jako Niemców ich ojczystych rzeczy, a Po
laków tak samo ojczystych rzeczy i mowy 
polskiej. Znaczy to, że jakoś na lepsze i 
nam zapowiadać i obracać się poczyn i. Ale
o to wszystko upominać się trzeba i przy
pilnować na sejmach, aby się tak stało.

— W mieście Oldenburgu w stolicy 
księstwa oldenburskiego, aresztowano burmi
strza, barona Schrenka, ponieważ się oka
zało, że kradł z kasy miejskiej pieniądze. 
Ogólna suma skradzionych pieniędzy wynosi 
podobno blizko milion marek. Pan Schrenk 
żył nad stan i potrzebując pieniędzy, zaczął 
kraść. Tak zwykle bywa...

— Socyaliści, zaczynają coraz więcej bry
kać. Nad Renem zdarzyło się, że na pewne 
zebranie wyborcze przyszli także socyaliści i 
hałasowali. Wyproszono ich grzecznie ale 
stanowczo. Niebawem zaczęły dzwonić szyby
i kamienie od socyalistów wpadać na zgro
madzonych. Żandarmi i policjanci rozpę
dzali tłum, ale ktoś z tłumu wzywał do 
oporu, żandarm go aresztował. Wtedy cała 
chmura kamieni posypała się do sali przez 
okno, tak, że ani jedna szyba nie pozostała 
w całości. Musiano aresztować więcej osób, 
przyczem i bez ran się nie obyło. W tej 
samej okolicy było drugie zebranie, ale już 
się na socyalistów przygotowano. Dowództwo 
miał wyższy wachmistrz, nazwiskiem Czel- 
ski, mimo to już na godzinę przed zebra
niem socyaliści zapełnili salę. Znowu ich 
wyrzucono, na sali było cicho, ale przed 
salą bitwa. Kilku policyantów poraniono



kamieniami. Snać socyaliści czują się na 
siłach!

—- W Bawaryi domagają się wciąż je
szcze katolicy bawarscy, by rząd zniósł wiele 
ubliżających kościołowi praw, a ponieważ 
rząd n i e chce na to przystać, nie chcą po
słowie dać pieniędzy na różne potrzeby rzą
du. Walka wrze tam zacięta. Miejmy na
dzieję, że tam katoliccy posłowie, będąc w 
większości, zwyciężą!

— Cesaz Wilhelm, zaproszony przez 
cara rosyjskiego, uda się pod koniec lata 
do Rosyi i weźmie udział w manewrach ar
mii rosyjskiej, w jesieni zaś weźmie udział 
w manewrach armii rosyjskiej, w jesieni zaś 
weźmie udział w manewrach armii austrya- 
ckiej. Cesarz Franciszek bawić będzie takie 
w roku bieżącym na Slązku, gdzie się od
będą manewra armii niemieckiej.

— Przyjęte przez parlament prawo ty
czące się zwolnienia księży katolickich od 
czynnej służby wojskowej, już zostało przez 
rząd zatwierdzone.

— Książę Ludwik bawarski, przyszły 
król, powiedział w tych dniach w radzie 
najwjższej królestwa bawarskiego, że sekty 
starokatolickiej trzeba wreszcie raz się po
zbyć. Rząd bawarski wraz z biskupami 
sprawę tę uregulować musi, bo starokatolicy 
są heretykami, którzy wiele nauk Kościoła 
katolickiego nie uznają i nowy jakiś Kościół 
dla siebie utworzyli. Dzielny książę!

— F r a n c y a. Sąd uwinął się bardzo 
prędko z młodym księciem orleańskim i uka
zał go na 2 lata więzienia. Gdy sędzia 
wyrok przeczytał, krzyknęło grono młodych 
adwokatów, w sali się znajdujących: Niech 
żyje król! Niech żyją Orleanie! Te okrzyki 
powtórzyły się w sieniach gmachu sądowego, 
na dziedzińcu i u licy. R epublikanie odpo
wiadali okrzykami na cześć republiki. W 
końcu przyszło do bójki, tak że policya z 
gołą bronią hałaśników rozpędzić musiała. 
19 stu uwięziono, między nimi kilku hra
biów i baronów. Ojciec księcia, który jest 
w podróży, nadesłał synowi taki telegram : 
"Myślę o mym drogim więźniu i całem ser
cem jestem z nim." Adwokat księcia zało 
żył apelacyą do wyższego sądu, który zape
wne niczego nie zmieni. Mówią, że książę 
2-letnią karę odsiedzi nie w więzieniu pa- 
ryskiem, tylko gdzieś na prowincyi. Rząd 
nie da mu żadnych wygód, będzie musiał 
siedzieć razem z innymi więźniami, praco
wać, jeść tę samą strawę, co drudzy i ubie
rać się w taką samą odzież więzienną, jak 
inni. Kazano skazanemu powiedzieć, że je
żeli napisze pokorną prośbę do prezydenta 
republiki o darowanie kary, to go tenże uła
skawi. Ale książę tego nie uczyni.

— R z y m.  W zeszłą niedzielę przybył 
Kościołowi naszemu znów nowy opiekun, 
nowy pośrednik pomiędzy pemiędzy Wierny
mi a tronem Wezechmocnego Boga, w oso
bie byłego biskupa z Saluzzo, Jana Juwe- 
nala Anciny, którego O j c i e c  św. w dniu 
tym ze zwykłą uroczystością zaliczył w po
czet błogoslawionych. Uroczystość ta odbyła 
się w wielkiej sali nad bramą św. Piotra, 
w obecności wielu tysięcy osób. Przede 
mszą św., którą odprawił jeden z obecnych 
biskupów, odczytał kardynał Masella dekret 
odnośny. O godzinie czwartej po południu 
udał się Ojciec święty raz jeszcze wraz z 
całym dworem swoim do owej sali, aby od
dać cześć wirezunkowi i relikwiom nowego 
Błogosławionego i wziąć udział w rozdziela
niu komu nii św. przez teraźniejszego bisku
pa z Saluzzo.

— W P o r t u g a l i i  była we wtorek, 
dnia 11-go lutego mała rewolucyjka. Jak 
wiadomo po rewolucyi brązylij skiej (w Ame 
ryce południowej) gruchnęło zaraz po świe

cie, że najpierwsza rewolucya wybuchnie w
Portugalii — a że tam nie brakło palaczy 
i podżegaczy, którzy iskrę rewolucyjną pod- 
dmuchiwali, to jest tak pewne jak „Amen“ 
w kościele. Dnia 11 zrobiono w stolicy por
tugalskiej Lisbonie pierwszą próbę. Wielkie 
mnóstwo republikanów, powiększone gawie
dzią publiczną, zaczęło po ulicach wykrzy
kiwać: .,niech żyje rzecz pospolita! precz 
z królem, precz z monarchią.“ Rząd wziął 
się dziarsko do roboty i one wykrzykujące 
tłumy rozpędził, a 114 osób, które najwię
cej wykrzykiwały, kazał przyaresztować. Are
sztowani zostali zamknięci w więzieniu , ale 
że się rząd obawiał, żeby ich snać nie uwol
niono przemocą z więzienia, dla tego ich 
wpakowano na okręt wojenny i wywieziono 
na morze. Ministerstwo przez całą noc czu
wało i kazało sobie donosić (raportować) co 
się dzieje w mieście. Wojsko przez całą noc 
było pod bronią. J est to początek, a po- 
woli przybędzie tego więcej.

— W A n g l i i  wytoczono pewnemu bi
skupowi protestanckiemu proces o to, że 
przy odprawianiu nabożeństwo przywrócił w 
owej dyecezyi Lincoln, wiele obrządków, za
chowywanych dotąd w Kościele katolickim. 
Proces ten nie zostal dotąd rozstrzygniętym, 
ale cóż się stało? Oto wskutek ostrego wy
stąpienia protestanckiej władzy duchownej 
przeciwko owemu biskupowi oświadczyło 
dwunastu z podwładnych mu kapłanów, że 
powrócą na łono Kościoła katolickiego i że 
po odbyciu odpowiednich nauk zostaną księ
żmi katolickimi. Oprócz księży tych wyra
ziło jeszcze mnóstwo osób świeckich swą 
gotowość powrotu do wiary katolickiej, a 
spodziewają się nawet, że to samo uczyni 
ów Biskup protestancki. W Anglii sprawił 
wypadek ten niesłychane wrażenie, zwłaszcza, 
że wśród dnchowieństwa protestanckiego 
czyli anglikańskiego pojawia się coraz wido
czniej chęć przyłączenia się do rzymsko
katolickiego Kościoła. Co daj Boże!

— A m e r y k a .  W mieście Toronto, w 
kraju Kanada w północnej Ameryce, nale
żącym do Anglii, spalił się gmach uniwer
sytetu, czyli szkoły najwyższej. Wraz z gma
chem tym spalił się wielki księgozbiór, czyli 
biblioteka, zawierająca 33 tysiące książek, 
wartości pół miliona marek. Ogółem wzią 
wszy, wynosi szkoda 6 milionów marek, bo 
cały budynek wraz z swą zawartością był 
zabezpieczonym tylko na 700 tysięcy marek.

— A f r y k a .  W Zanzybarze umarł 
sułtan. Nie był jeszcze starym, nie choro
wał, więc zdaje się. że go otruto. Angielscy 
lekarze chcieli się o tem przekonać, ale lud 
na prucie ciała nie przyzwolił. Na trupie 
nie można dostrzedz żadnych znaków, któ 
reby otrucia, lub jakiej gwałtownej śmierci 
dowodziły. Następcą w sułtaństwie jest brat 
niebozczyka, Seyd Ali. Zmarły tylko nie 
całe dwa lata zasiadał na tronie.

— Wojsko majora Wissmanna w Afryce 
powiększone znów zostanie o 600 murzy
nów. W tych dniach wyjedzie t amdotąd: 
2 oficerów niemieckich, 1 lekarz, 15 podofi
cerów i 8 pomocników lazaretowych. Ale i 
ta pomoc pewnie nie na wiele się przyda.

Wiadomości  potoczne.

• Olsztyn. We Wadęgu wydarzył się 
w niedzielę smutny wypadek. Parobek słu
żący u gospodarza R., wziął w nieobecności 
tegoż flintę ze ściany, a nie wiedząc, że ta 
nabita, wycelował do dziewczyny służebnej 
Wtem padł strzał i ugodził dziewczynę w 
brzuch tak nieszczęśliwie, że ta jeszcze te 
go  samego dnia zmarła. Parobek sam się 
stawił na policyą.

 We Fromborku zmarła w niedzielę 
ś. p. Katarzyna Dinder, matka ks. Juliusza 
Dindera, arcybiskupa gnieźnieńsko-poznań
skiego, licząc lat 96. Ks. Arcybiskup przy
był także na obrzęd żałobny.

* Gdańsk. W nocy na piątek wyda
rzył się tu nieszczęśliwy przypadek: żołnierz 
stojący na posterunku, postrzelił w brzuch 
swego kolegę. Stało się to tak. Żołnierz 
stał na odwachu i spostrzegł dwie osoby 
idące ku niemu. Gdy po trzykrotnem wo
łaniu: „Kto tam ?“ żadna z tych osób się 
nie odezwała, strzelił żołnierz i trafił na 
przodzie idącą osobę, która wydawszy prze
rażający okrzyk, padła na ziemię, podczas 
gdy druga uciekła. Wnet t eż się rzecz wy
jaśniła. Dwie owe osoby byli to żołnierze 
mający zmienić swego kolegę na odwachu, 
a chcąc mu strachu narobić, pozdejmowali 
chełmy z głowy a strzelby schowali za ple
cy. Żołnierz będący na odwachu, nie po
znał ich, a nie odebrawszy żadnej odpowie
dzi, strzelił. Stan postrzelonego nie daje 
żadnych nadziei utrzymania go przy życiu.

* Niemiecka Iława. Dnia 15-go lutego 
zastrzelił się sierżant pułku hr. Doenhoff. 
Kara, jaką miał do odsiedzenia za przestęp
stwo w służbie, miała być powodem samo
bójstwa.

* Krojanka. Mieszkający na wybudo- 
waniu naszego sąsiedniego miasta 28-letni 
posiedziciel Monserith, był zaręczony z córką 
pensyonowanego listonosza Mewa i niedługo 
miało się odbyć wesele. Wskutek tego na
rzeczony, nie przeczuwając nic złego, zapisał 
gospodarstwo narzeczonej, podczas gdy ojciec 
jej już od roku u swego przyszłego zięcia 
przebywał. We czwartek po południu przy
rządził stary kawy i dał zięciowi i jego 
matce. Gdy zięć kawę wypił, rzucił się na 
łoże i wśród okropnych boleści po kilka go
dzinach ducha wyzionął. Matka jego, która 
tylko trochę tej kawy wypiła, leży ciężko 
chora. Lekarze stwierdzili, że nastąpiło tu 
zatrucie. Teścia i jego żonę odstawiono do 
więzienia.

* Grudziądz. Chałupnik Renk z Ra
kowca został, jak wiadomo za zabicie żony 
na śmierć skazany. Prośba o ułaskawienie 
odrzuconą spętała. Nastąpi więc ścięcie.

* Golub. W nocy z 16 na 17 b. m. 
usiłowali złodzieje włamać się do oberży 
p. Arndta, zapewne ażeby kasę Spółki po
życzkowej sobie przywłaszczyć, zostali je
dnakże spłoszeni.

* Chełmno. Do dziedzica wsi Nawry
pod Chełmnem przyniosło trzech elegancko 
ubranych panów wielki kosz, prosząc o jego 
zatrzymanie na noc, gdyż się spóźnili na 
pociąg. Dziedzic nie chciał kosza przyjąć, 
poszli więc do proboszcza, powtórzyli tę sa
mą prośbę, ten nie odmówił i kosz został 
w pokoju. Zdarzyło się, że tego samego 
wieczora dziedzic proboszcza odwiedził i mó
wiono naturalnie o koszu. Rzecz ta wydała 
się panu dziedzicowi bardzo podejrzaną, a 
a jeszcze więcej podejrzaną, gdy jego pies 
zaczął się mocno w koło kosza kręcić, jakby 
wietrzył zwierzynę. Tknęło coś dziedzica, 
wyszedł i sprowadził żandarma. Ten, nie 
mając cieńszego prątka, zaczął wnętrze ko- 
szyka macać pałaszem, a w tem coś krzy- 
kło. Wołają ludzi, a tam w koszu siedzi 
zbój uzbrojony w wielki nóż i rewolwer. 
Przytrzymano pana brata, związano, usta
wiono czaty, a niebawem i owi trzej ele
ganci przybyli i dostali się w ręce sprawie
dliwości !

* Toruń. Następcą ministeryalnego ko
misarza Rexa w Toruniu ma być miano
wany toruński komisarz policyjny pan Sieg
mund, który pochodzi z powiatu lubawskiego 
i płynnie włada językiem polskim. Dotych
czas chodziła pogłoska, że smutnej pamięci 
pan Rex pozostanie bez następcy.



* Tczew. W Czyżykowach spaliły się 
dnia 12-go b. m. wieczorem stodoła i staj
nia p. Schlesiera młodszego. 12 krów, 8 
cieląt i 6 koni zginęło w płomieniach. Oca- 
lały tylko dwa konie, z któremi właściciel 
do miasta był pojechał.

* Sępólno. W Wałdowie jeden z robo
tników został przez koło sieczkarni o suknię 
pochwycony i zanim maszynę zdołano za 
trzymać, poćwiertowany.

* Kwidzyn. Żeby kur dostał się pod 
dozór policyjny, jest to coś rzadkiego, a je
dnak zaszedł ten przypadek w naszem mie
ście. Pewna familia posiada kura bardzo 
złośliwego, który kobiety na podwórzu napa
stował. Zaniesiono zażalenie na policyą, a ta 
wzięła pod dozór kura i od czasu do czasu 
donosiła, czy kur się poprawił. Na donie- 
sienie, że kur się poprawił, zniesiono to po
stępowanie.

* Chojnice. Przed tutejszą izbą karną 
stawało w ubiegły wtorek 17 parafian z 
Wiela, oskarżonych o pobicie syna organisty 
L. W niedzielę, dnia 23 czerwca zeszłego 
roku zabierał się miejscowy proboszcz po 
nabożeństwie do chorego z Wijatykiem. Przed 
ołtarzem zgłosił się syn organisty, chcąc 
być plebanowi w drodze do pomocy. Ks. 
Ruszkowski nie chciał przystać na to, lecz 
zażądał, żeby ojciec jego sam z nim poszedł 
do chorego. Przyszło do sprzeczki, w któ- 
rej oburzony pleban nieposłuszeństwem syna 
organisty, uderzył go w twarz, za co L. po
ranił plebana okropnie na głowie i twarzy, 
że krew księdza całego zbroczyła. Przy
szedłszy do siebie, okazał się w tym stanie 
parafianom, którzy jeszcze do domu się nie 
porozchodzili. Ci oburzeni, pochwycili L. i 
bardzo go zbili. Prokurator wniósł dla oskar
żonych o karę trzy i czteromiesięczną. Sąd 
jednak przyznał łagodzące okoliczności i ska
zał każdego z parafian na kary pieniężne.

* Do Petersburga, stolicy rosyjskiej przy
wieziono niedawno temu z kopalni sybirskich 
256 pudów złota. Pud liczy trzydzieści i 
trzy funty nasze, razem więc było blizko 
85 centnarów złota. Centnar złota kosztuje 
u nas 45 tysięcy talarów, ogólna wartość 
owej przesyłki wynosiła więc 3 miliony i 
800 tysięcy talarów. To złoto było ulane 
w dziewięciu sztabach. Potrzebowano 9 wo
zów a 300 konnych kozaków dla bezpie
czeństwa. Niedługo przybędzie do Peters
burga podobny transport srebra.

* Drogi kur. W sądzie gnieźnieńskim 
toczył się od października roku zeszłego do 
lutego roku bieżącego proces, którego objekt 
wynosił 50 do 60 fenygów. Przedmiotem 
sporu był kur, który przeleciał z jednego 
podwórka na drugi, tam miał być schwy
tany, zabity i zjedzony. Tak skarżyciel jak 
i oskarżany wzięli sobie adwokatów, a w ter
minie wysłuchano kilku świadków przybyłych 
o 2 mile drogi. Sąd dla braku dowodów 
skargę odrzucił, ale adwokaci wzięli marek 
18, świadkowie 18, a koszta sądowe ozna
czono na 6, co razem uczyniło 42 marki. 
Nie koniec jednak na tem, bo żona skarżą
cego miała nazwać żonę oskarżonego zło
dziejką, a gdy i o to wytoczono proces i 
obiedwie strony znowu wzięły adwokatów, 
urosło nowych kosztów marek 60. Zapła
cenie tych ostatnich wzięła na siebie w dro
dze dobrowolnej ugody strona rozpoczyna
jąca pierwotny proces, a nieszczęsny kogut 
kosztował ją przeszło 100 marek gotówki, 
nie licząc straty czasu i wszelkich nieod
łącznych od procesów zachodów i zmartwienia.

* Jeden z największych tłuściochów w 
całym prawie świecie, niejaki Dupant-Maró- 
chal, rozstał się w tych dniach z życiem w 
Silge, we Francyi. Na dowód, że nie był 
mało znaczącym człowiekiem, dość będzie 
powiedzieć, iż ważył 514 funtów, a objętość

ciała jego w pasie wynosiła tylko 214 cen
tymetrów! Naturalnie, że i pogrzeb tego 
nowoczesnego Goliata nie obył się bez śmie
sznych wypadków. Okazało się bowiem, że 
nawet ośmiu ludzi nie zdołało podnieść tru
mny z jego zwłokami, a gdy ją z wielką 
biedą ustawiono na karawanie i zawieziono 
de grobu familijnego, spostrzeżono, iż nie 
może żadną miarą zmieścić się do drzwi 
grobowca. Pogrzebano go więc w osobnym 
grobowcu, świeżo wykopanym. Zamiast sta
rożytnego : „Oby mu ziemia była lekką“, 
nie bez słuszności dzienniki francuzkie, do
nosząc o tym fakcie, wzdychają: ,,Oby on 
był lekkim ziemi!...“

R O Z M A I T O Ś C I .
— R o z b i t k o wi e .  Do Plymouth przybył w 

tych dniach parowiec „Oruba“. na pokładzie któ- 
rego znajdował się kapitan Giowtnni Rollo, do- 
wódzca barki „King Robert“ z Glasgowa, która w 
drodze do San Francisco spłonęła w przylądku 
Horn. Z 28 ludzi załogi, dziesięciu, którzy schro- 
nili się w łodzi, zaginęło, reszta została ocalona 
przez parowiec „Ballembio“, płynący z Liverpoolu. 
Na pokładzie „Oruby“ znajdował się pomiędzy in- 
nymi powiem marynarz ze statku „Arethuse“, który 
spłonął również przy wyspach Falkland, na 26 mil 
od lądu stałego. Kapitan statku Hamilton z sze
ściu ludźmi szukał ratunku na łodzi; ów marynarz 
z 11 towarzyszami wsiadł do drugiej. Mając na
dzieję w kilka godzin dotrzeć do brzegu, wzięli ze 
sobą bardzo szczupłą ilość prowizyi, lecz obliczenia 
ich zawiodły, nie mogli się zoryentować. Chłód i 

głód dokuczały im strasznie. Dwóch marynarzy 
straciło zmysły, musiano ich związać; po kilku 
dniach zmarli, również jak jeden majtek i kucharz 
okrętowy. Pozostali musieli zaspakajać głód i pra
gnienie petroleum, zmięszaną z morską wodą. Na 
odległości 150 mil od wysp Falkland spotkał ich 
wreszcie parowiec i wziął na swój pokład, Jednemu 
z majtków musiano odciąć obie nogi, gdyż miał je 
odmrożone, a i kapitan po dziesięciu dniach zmarł 
z wycieńczenia.

Na Czytelnie ludowe
złożyli: Joachim Schulz z Silic 30 fen., 
F. M. z Szomfalda 50 fen. Razem dotąd 
zebraliśmy 10 m. 55 fen. Dalsze składki 
chętnie przyjmujemy.

R e z u l t a t y  wy bo r ó w.

Przy czwartkowych wyborach otrzymali 
następującą ilość głosów :

O l s z t y n :
Justus Rarkowski z Olsztyna (centrum) 848. 
Karol Schultze z Królewca (socyalny-demo- 

krata 387.
v. Forckenbeck, nudburmistrz z Berlina (wol- 

nomyślny) 190.
Franciszek Szczepański z Lamkowa (katolik 

i Polak) 144.
Heintze, sekretarz zarządu kolei w Olsztynie 

29 głosów.
Oprócz tego było jeszcze mniej więcej 

12 głosów na innych kandydatów, pomię
dzy innemi 1 głos na konserwatystę hrabie
go v. Mirbach w Sorkwitach w powiecie 
Koźlenieckim (Zasborskim).

D y w i t y :  Szczepański 77, — Rarkow
ski 14.

K e ź 1 i n y : Szczepański 73 — R arkow- 
ski 3 — Schultz 2.

U b s t y c h : Szczepański 7 6 — Rarkow- 
kowski 24 — Schultz 1.

B r u n s w a i d : Szczepański 34 — Rar- 
kowski 68.

Wi e l k i  K l e b a r k :  Szczepański 27 
— Rarkowski 23.

Drukiem i nakładem J. Liszewskiego w Olsztynie (Allenstein O.-Pr.) Redaktor odpowiedzialny J. Liszewski.

Ma ł y  K l e b a r k :  Szczepański 50 — 
Rarkowski 25.

K r o n o w o :  Szczepański 120 — Rar
kowski 22.

W i e r c k u b : Szczepański 31 — Rar
kowski 41.

D o r o t o w o :  Szczepański 49 — Rar
kowski 23 — Forckenbeck 2.

T o m a s z k o w o : Szczepański 72 — 
R arkowski 17.

J o n d o r f :  Szczepański 13 — Schultze 
13 — Rarkowski 57.

M o n d ki :  Szczepański 70 — Rarkow
ski 40.

S z o m b r u k :  Szczepański 88 — Rar
kowski 29.

B a r t ą g :  Szczepański 52 — Rarkow
ski 21.

W o ł o w n o - B a l ą g :  Szczepański 64, 
— Rarkowski 39.

N a  w i e l k i  p o s t
poleca śledzie w rozmaitych gatunkach i po 
najniższych cenach, mianowicie śledzie tłuste 
i tak zwane „Ihlen“, k o p ę  począwszy od 
2-ch marek, b e c z k ę  począwszy od 19 m.

G. Menze l  Następca. (W. Schenk.)

Do łaskawego uwzględnienia.
Aby w należyty sposób wystąpić przeciw 

powstającemu od niedawna wpychaniu gdań
skich śledzi, polecam na obecny czas postu
nowe szkockie śledzie, marka gdań

ska T. R.
po 14 marek za beczkę, najpiękniejsze nowe 
crownbrand Ihlen i Mixed śledzie po 22,. 
24 i 26 marek, najpiękniejsze tłuste śledzie 
w rozmaitych gatunkach j uż od 14 marek 
za beczkę począwszy, a pojedyncze kopy w 
stosownym opakowaniu już od 80 fen. za 
kopę począwszy, szwedzkie tłuste śledzie i 
Ihlen po 16, 18 i 20 marek za beczkę. 
Wszystko bez kosztów z mego tutejszego 
składu lub franco z dworca olsztyńskiego.

Proszę uważyć, że u mnie można śledzie 
obejrzeć i przekonać się, czy są dobre, za
nim się kupi, podczas gdy w Gdańsku naj
przód zapłacić trzeba, a potem ponosić wiel
kie koszta przesyłki, i do tego się nie wie, 
co się za to otrzyma.

Max Barczinski,
O l s z t y n ,  — ulica Prosta.

następca,
(wł a ś c i c i e l  W .  S c h n e n c k )
poleca swój dobrze zaopatrzony skład towa
rów kolonialnych, okowity, win, cygar, że
l a z a  po najtańszych cenach.

C h a łu p ę
z ogródkiem 

mam zamiar z wolnej ręki tanio sprzedać.
W ó j t o w o , w lutym 1890.

_____ K a z i m i e r z  W e s o ł e k .

J. Hermanowski
mistrz stolarski w Olsztynie

ulica Olsztynkowi
poleca swój bogato zaopatrzony sk ład  
trumien drewnianych i metalowych
po nader nizkich cenach.

G.

Menzel,


